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Okres wyborczy przeszedł u nas niestety w 
atmosferze rozbicia katolików na kilka obo- 
zów. Pisaliśmy już o tem niejednokrotnie, to 
też nie chcemy powtarzać rzeczy, choćby naj. 
słuszniejszych, Dziś jednak, z perspektywy od- 
dalenia widzimy lepiej, niż przedtem, opłakane 
skutki rozbicia żywiołów katolickich. Stało się 
złe. Nie czas dziś na szukanie winowajców i 
sprawców tego przykrego zjawiska. Dziś wobec 
niebezpieczeństwa, grożącego  Katolicyzmowi, 
a i Polsce, ze strony radvkalnej lewicy należy 
zastanowić się nad tem, jak naprawić zło, jak 
zmniejszyć niebezpieczeństwo -— jak skupić 
rozprószone siły, które powinny być zjednoczo- 
ne i skierowane ku jednemu celowi. 

I nie o to idzie, by śladem pewnego katoli- 
ckiego dzienniczka krakowskiego wywąchiwać 
na każdym kroku złą wolę lub intencję, i rzu- 
cać kamieniem potępienia na każdego, kto ma 
odwagę być innego zdania, niż jego redaktorzy 
= idzie o co innego, o rzecz niesłychanej wagi, 
idzie o to, czy katolicy zdolni są do zbiorowe- 
go czynu, do wspólnego wysiłku dla stwarzania 
jednolitego frontu w społeczeństwie i w izbach 
ustawodawczych. Idzie o to, by nam w różnych 
instancjach nie zarzucano, iż dlatego nie wiele 
da się zrobić dla sprawy katolickiej, bo nie ma 
w Sejmie silnej partji katolickiej jako wykładni- 
ka pewnej siebie i zdecydowanej opinii katolic- 
kiej w kraju. s 
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ołów katolickich. 


Wrogowie z uśmiechem ironicznym na twa- 
rzy nas krytykują, iż my katolicy nie ma- 
my silnej partji. Na dziewiętnaście diecezyj w 
Polsce — gdyby z każdej wyszło dwóch po- 
stów katolickich — byłoby ich trzydziestu oś- 
miu! A mogłoby chyba być więcej, skoro Pol- 
ska jest krajem katolickim posłów katolickich 
w ścisłym znaczeniu słowa, prawdziwych kato- 
lików z czynu, nie jedynie z metryki, jak to 
jest dotychczas przeważnie. 

idzimy zatem, że dotychczas dobrze nie 
było. Dlatego się z nami mało liczą, dlatego hy- 
dra radykalizmu, nie znajdując silnej zapory, 
ani przeciwdziałania, podnosi butny łeb i szcze- 
rzy zęby jadowite. Czyż mamy dalej siedzieć z 
założonemi rękami i ze wszystkiem zdawać się 
na Opatrzność Boską, chociaż na to mamy siły 
i środki, by się bronić, co więcej by wroga ata- 
kować w jego kryjówkach i zwyciężać? Dość 
było dotychczas narzekań, dość niezrozumiałej 
obojętności i niepojętego wyczekiwania! Do- 
kądże będziemy wyczekiwać? Czyż może, aż 
nam zacznie płonąć dach nad głową, czyż może 
aż nas wróg zacznie brutalnie rugować z na- 
szych pieleszy? 

Co więc należy czynić? Należy skoordyno- 
wać, t. zn. uzgodnić akcję katolicką w całym 
kraju Przedewszystkiem należy społeczeństwu 
katolickiemu przedstawić  niebezpieczeństwa, 
grożące ze strony zorganizowanej lewicy. Trze- 
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ba to czynić za pomocą wykładów, przemó- 
wień, broszur, a w pierwszym rzędzie przez 
prasę katolicką. Niestety, prasa katolicka jest u 
nas bardzo słaba, a i ta, która jest, nie cieszy 
się zbytniem poparciem szerszych sfer katolic- 
kich .A niesłychanie ważnym jest wpływ druko 
wanego słowa na szerokie warstwy ludności. 
Złej, przewrotnej prasie należy przeciwstawić 
prasę dobrą. Dobry dziennik, dobry tygodnik, 
to ten apostoł prawdy, który dociera wszędzie, 
niosąc naukę, rozrywkę, pociechę, 

Nie wystarczą jednak same pisma apolity- 
czne t. zn. unikające polityki, gdyż takie pisma 
są częstokroć mdłe i bezbarwne. — Nam po- 
trzeba zdecydowanej prasy, któraby sprawy 
polityczne ujmowała śmiało i mówiła prawdę, 
idąc po jednej linji. 

Nie idzie o jakieś zabarwienie partyjne, ze 
swego podwórka oświetlające stan rzeczy, bo 
to zawsze niemal jest ciasne i uparte. Taką np. 
była w przeważającej liczbie prasa katolicka 
przed wyborami, gdy to od endeków poprzez 
piasta aż do narodowej partji robotniczej wszy- 
scy mienili się szczerymi katolikami, naciąga- 
jąc list episkopatu do swoich celów i progra- 
mów. 

Wysiłek katolików musi być bez partyjnych 
zastrzeżeń, wspólny i jednolity, a jednak nie o- 
bawiający się dać wyraz każdorazowej ocenie 
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sytuacji politycznej. Zanim przyjdzie kolej na 
dalszą mobilizaeję katolicką, która ujawni swą 
siłę w ważnych momentach różnych wyborów, 
do gminy, do Sejmu, czy jakich komitetów i td. 
należy przeprowadzić mobilizację w kierunku 
stworzenia silnej prasy katolickiej, o ile jej jesz- 
cze niema, a popierania tej, która już istnieje. 

Ileż to razy „Lud Katolicki“ oświetlał tę 
sprawę! My katolicko-ludowi, jesteśmy w tem. 
szczęśliwem położeniu, że nie potrzebujemy się 
obawiać zarzutu partyjnictwa. 

Nasza prasa od wielu lat spełnia szczytną 
misję wśród ludu polskiego w kraju i na emigra- 
cji. 

Pytanie, czy „Lud Katolicki“ i „Polska Lu- 
dowa' (przeważnie w b. Kongresówce) cieszą 
się należytem poparciem  przedewszystkiem 
tych, którzy przewodzą innym? 

Mniejsza o małe gniewy, czy uprzedzenia. 
Idzie o rzecz zasadniczą. Podeprzeć wspólnemi 
siłami sprawę, poprzeć ją finansowo, a głównie 
przez jednanie odbiorców. Dobra prasa, to 
pierwszy i bodaj najważniejszy etap mobiliza- 
cji katolickich żywiołów. Jak go spełniamy? 

Patrzmy na katolików innych krajów i nie 
dajmy się zawstydzić. Rozbudowa dobrej pra- 
sy ludowej — to nakaz dnia dzisiejszego. 


J. T. B. 


Modlitwa. 


Otóż do prostych naszych serc 
Wstępuje znów otucha, 

Że mamy pokarm dla swych ciał 
I na skrzepienie ducha. 


« 


Zebraliśmy już snopy z pól 

W palącym słońca żarze, 

Będzie z nich dla nas nowy chleb 
I Hostje na ołtarze. r 


Daj Panie, byśmy czarny chleb, 
Cośmy go z pól zbierali, 
Bez grzechu, niby Hostja Twą, 


Codziennie spożywali. 


Kto zarobił na wojnie? 


Sir Daniel Neylan, sekretarz brytyjskiej ad- 
Iministracji wojskowej. który obecnie wycofuje 
się z wojska, powiedział przedstawicielowi 
„Daily Herald“, że sprzedaż brytyjskich mate- 
rjałów wojennych przyniosła olbrzymią sumę 
ponad 3 miljardy dolarów. 

Na sprzedaż szło wszystko, co miało być 
przeznaczone na cele wojenne, nie wyłączając 
nawet szpilek do opatrunków. M, in. sto tysię- 
cy beczek wędzonych śledzi przyniosło ponad 
4 miljony dolarów. Najtrudniej było ze sprzeda- 
żą aparatów lotniczych. Z 49 tysięcy ludzi, któ- 
rzy jeszcze przed siedmiu laty pracowali pod 


mojem kierownictwem, pozostało zaledwie czte 
rech. Zadaniem ich jest ściągnąć 70 miljonów 
dolarów, które nam są dłużne różne kraje obce, 
zarządy gmin itp. Granaty i różnego rodzaju 
amunicja zostały rozebrane i sprzedawane jako 
stare żelazo i metal. Za to wpłynęło dochodów 
ponad 20 miljonów dolarów. 

Z tego widać, że Anglja dobrze urządziła się 
ze sprawą sprzedaży materjałów pozostałych 
z wojny. 

Najlepiej jednak zdaje się skorzystała Fran- 
cja, która sprzedała starą broń, amunicję i ma- 
terjały państwom, znajdującym się z nią w soju- 
szu, jak Jugosławii, Rumunji, Czechom i Polsce. 
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CIRCENE EEE 
SŁOWA BOŻEGO 
ISTRZEGA 


= G60 Z 


Dziesiąta niedziela po Zielonych Świętach. 


Ewangelja (Łuk. 18, 9—14). 


Onego czasu mówił Jezus do niektórych, 
którzy ufali sami w sobie, jakoby sprawiediiwi, 
a inszymi gardzili, to podobieństwo: Dwoje lu- 
dzi wstąpiło do kościoła, aby się modlili: jeden 
faryzeusz, a drugi celnik, Faryzeusz stojąc, tak 
się sam w sobie modlił: Boże, dziękuję Tobie, 
żem nie jest jako inni ludzie: drapieżni, niespra- 
wiedliwi, cudzołożnicy, jako i ten celnik, Po- 
szczę dwakroć w tydzień, dawam dziesięciny ze 
wszystkiego, co mam. A celnik, stojąc zdaleka, 
nie,chciał ani podnieść oczu w niebo; ale bił 
piersi swoje, mówiąc: Boże, bądź miłościw mnie 
śrzesznemu! Powiadam wam, zstąpił ten uspra- 
wiedliwionym do domu swego, od niego. Albo- 
wiem ktokolwiek się podwyższa, będzie uniżon; 
a kto się uniża, będzie podwyższon. 


Poznaj samego siebie! 


„Cóż masz, czegobyś nie wziął, a jeśliś 
wziął, czemu się chełpisz, jakobyś nie wziął?" 
-— mówi Pismo św. Wszystko, czem jesteśmy 
i wszystko, co mamy, mamy od Boga. Duszę 
i ciało mamy od Boga, zdrowie mamy od Boga, 
odzienie mamy od Boga, pożywienie mamy od 
Boga, majątek, grunt, dom mamy od Boga. Pró- 
buj być zdrowym, jeśli ci Bóg nie poszczęści 
i nie ochroni cię od choroby i wypadku? Próbuj 
mieć odzienie, jeśli Bóg nie da urodzaju i rośli- 
ny i zwierzęta wyzdychają? Próbuj mieć poży- 
wienie, jeśli Bóg nie da deszczu albo pogody? 
Próbuj zebrać majątek, jeśli ci Bóg nie da zdro- 
wia i sił do pracy? Próbuj nabyć grunt, jeśli nie 
masz pieniędzy? Próbuj postawić dom, jeśli ci 
Bóg nie da środków? Cóż więc masz swego? 
Czy może dobre uczynki są twoje? Napewno 
nie spełniłbyś ich bez pomocy Bożej. Może nau- 
ka jest twoja? A czy to każdy posiada nauki? 
Jeśli ci Bóg nie poszczęści, uiczego się nie 
nauczysz. I nic nie jest twoje, ani ty sam nie 
jesteś swój. Czemże jesteś z natury swej? Ni- 
czem. A jeśli teraz jesteś czem albo co masz, 
to jedynie z łaski i dobroci Bożej. I wiesz, co 
jest twoje? Grzech. Tego Bóg ci nie daje, bo 


Bog nienawidzi każdy grzech. Grzech tylko jest 
twoja własnością, A im więcej jesteś bogaty w 
grzechy, tem jesteś biedniejszy i nędzniejszy. 
Jesteś biedny, boś nie swój ani swego nic nie 
masz, a jeszcze stokroć biedniejszy jesteś, jeśli 
masz grzech. Jesteś nędzarzem nad nędzatzy. 
I z czegoż ty się chełpisz i pysznisz i wynosisz? 
Czemuż ty się wynosisz nad samego Boga i mó- 
wisz: „Nie będę Gi służył, „Nie będę Cię słu- 
chał'. Maruy proch j zero w oczach Bożych 
śmie mówić swemu Stwórcy: Nie będę Ci słu- 
żył! Nie dbam o Twoje przykazania! Poznaj sa- 
mego siebie, a będziesz pokornym i będziesz 
spelniał każde rozkazanie Boże. Patrz, jak py- 
sznił się faryzeusz i jak został odrzucony i po- 
szedl do domu ze swemi grzechami! Patrz, jak 
celnik, choć grzesznikiem był i dlatego, że był 
grzesznikiem, korzył się przed Bogiem i nie 
wychwalał się, że on coś wart, owszem uzna- 
wał, że jeśt niczem 'i nie śmiał nawet oczu 
podnieść ku niebu, Faryzeusz przedkładał Bogu 
swe marne czyny i chwalił się, że są one jego 
zasługą, a swej prawdziwej nędzy nie chciał wi- 
dzieć; celnik nie mówi nawet o swoich dobrych 
czynach, ale wpatruje się w swą małość przed 
Bogiem i z tego punktu odnosi się do Boga. 
I odszedł celnik usprawiedliwiony, a faryzeusz 
potępiony. Bo kto się podwyższa i czyni się 
większym, niż. jest w rzeczywistości, ten bywa 
poniżony i strącony do stanu swej nędzy; kto 
zaś się uniża i okazuje się Bogu takim, jakim 
jest, ten bywa podwyższony przez Boga i przy- 
puszczony do godności przybranego syna Bo- 
żeśo. 

Trafia się i dziś mowa: Z czego ja się będę 
spowiadał, kiedy ja nie mam grzechów? A prze 
cież te codzienne grzechy domowe, to taka ma- 
ła rzecz, że niema poco księdzu głowy nimi za- 
przątać! Nikogo nie okradłem, nikogom nie za- 
bił, nikogom nie spalił, pocóż mam się spowia- 
dać? — Na to tylko tyle należy powiedzieć, ze 
ci, co tak mówią, postępują kropla w kroplę 
tak samo jak ów faryzeusz. Nie zaglądają do 
swej duszy, nie znają się i nie myślą o żadnej 
poprawie. I tak w ciągłych grzechach spędzają 
życie całe. Zdałoby się, by bliżej przypatrzyli 
się swej nędzy, O Jezu ukrzvżowany, rozświeć 
ich umysł, daj im upamięianie! 


UŁASKAWIENI. i 

Lwowski sąd doraźny ogłosił wyrok. prze- 
ciwko sprawcom napadu rabunkowego na fil- 
jẹ poczty przy ul. Głębokiej. o którem pisaliśmy 
niedawno. Oskarżeni Włodzimierz Ordyniec i 
Iwan Plachtyna uznani zostali winnymi zbro- 
dni rabunku i skazani na kare śmierci przez 
powieszenie z tem, źe pierwszy ma być powie- 
szony Plachtyna. Oskarżeni Włodzimierz My- 
-rosz i Eugenjugz Kaczmarski z powodu nie- 
pemoletności skazani zostali pierwszy na 7 łat, 
drugi na 5 lat ciężkiego więzienia z ohbostrze- 
niami. Sprawę pozostałych dwóch oskarżonych 
a mianowicie Fugenjusza Skickiego i Jana 
Sztokały przekazano do postępowania sądowi 
zwyczajnemu. Obrońca skazanych na śmierć 
Dr. Starosolski odwołał się do łaski Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

P. Prezydent Rzpltej ulaskawił obu skaza- 


nych. TEA 
MOŻLIWOŚĆ SPADKU CEN. \ 

Spadek cen zboża w ciągu ostatniego tygo- 
dnia zrobił znaczne postępy. Producenci spie- 
szą z wyrzucaniem towaru na rynek, aby wy- 
korzystać koniunkturę, Już dziś stało się zupeł 
nie pewnem, iż stan zbóż tegorocznych jest za- 
dawalający i że rolnicy nie odczuwają potrze- 
by dalszego przetrzymywania zapasów zeszło- 
rocznych. Najwięcej okazało się żyta, które 
dzięki temu spadło najhardziej 750—8 zł na 
kwintalu w ciągu tygodnia, natomiast przeni- 
cą tyiko o 1.50, jęczmień Drow. o 1.50 zł, kasza- 
ny 8 zł. owies 1--1.50 zl. Utrzymuie się ogólne 
przekonanie wśród handlujacvch, że obecna ce 
na żyta jest bardzo bliską cen na nowe ziarno. 
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Na rynku warszawskim notują obecnie 41 zł 
za 100 kg. żyta ir. Warszawa — co odpowiada 
a 39.50 zł fr. st. zał, w Poznaniu 37.50—39 zł 
fr. st. zał, jednakże ceny te uważają jeszcze zu 
zbyt wysokie dla żyta tegorocznego. Pierwsze 
notowania świeżego żyta ukształtują się praw- 
dopodobnie na poziomie 37 zł na załadowanie. 


OD POŁOWY SIERPNIA KOLEJ 
ZDROŻEJE. 

W ministerstwie komunikacji odbyła się 
przy udziale min. komunikacji inż. Kihna kon 
ferencja prasowa, w czasie której minister oś- 
wiadczył. iż poczynając od dnia 15 sierpnia br. 
wprowadzona zostanie podwyżka taryfy kole- 
jowej (osobowej i towarowej) przeciętnie o 
okolo 20 procent. 

Jedynie w komunikacji podmiejskiej, tu- 
dzież przy zakupie biletów miesięcznych pod- 
wyżka taryfy nie będzie przekraczała 10 proc. 


KOMUNIŚCI NA ULICY. 


W Warszawie przyszło onegdaj dwukrotnie 
do demonstracyj komunistycznych. Pierwsze 
zbiegowisko próbowało przed fabryką Brauna 
przy ulicy Radzimińskiej zorganizować wiec 
antypaństwowy, ale przeszkodził temu oddział 
policji. Drugie zgromadzenie przybrało formę 
pochodu, w którym brała udział głównie mło- 
dzież komunistyczna, w liczbie około 300 osób. 
Pochód, pzechodząc ulicą Dziką w kierunku 
więzienia wojskowego, wznosił okrzyki prze- 
ciwpaństwowe. Silny oddział policji rozpędził 
także w tym wypadku demonstrantów. — Dwie 
osoby odniosły lekkie rany, 


JESIENNA SESJA PARLAMENTU MA BYĆ.. 
ODROCZONA. 

W pewnych kołach politycznych obiegają po 
głoski, iż otwarcie sesji jesiennej ciał ustawo- 
dawczych nastąpi z opóźnieniem z powodu prac 
rządu nad reformą Konstytucji. 

Sesja jesienna ciał ustawodawczych poświę- 
cona ma być podobno sprawom reformy Kon- 
stytucji. 

Zwołanie sesji jesiennej Sejmu i Senatu na- 
stąpić ma w końcu miesiąca października, 


Niema z Wami Boga. 


Sekciarstwo, które niedawno temu toczyło 
duszę naszego ludu wiejskiego, jak toczy kor- 
nik zdrowy miąższ drzewa, zaczęło w ostatnich 
czasach tracić na rozmachu. 

Marjawitvzm, zakorzeniony w dawnej Kon- 
gresówce, straciwszy podporę carskiej łaski i 
iudaszowskich rubli, stanął na martwym punk- 
cie i przeszedł w jakąś potworną orgję niekon- 
trolowanych wiarą zmysłów. 

Wyniesiona bluźnierczo na ołtarze nierząd- 


nica Kozłowska, stworzyła system, który obja- 
wił się w ostatecznej swojej formie, jako rzeko- 
mo „mistyczne (duchowe) małżeństwo, marja- 
wiekich pasterzy z marjawickiemi mniszkami, 
który to uistycyzm miał całkiem nie mistyczne, 
ale dosyć realne skutki. 

Proces w tej sprawie zatuszowano, by nie 
rozogniać walk 1elgijnych i żeby zgnilizny mo- 
ralnej tej garstki, tak duchowo jak i fizycznie 
„boczonych sekciarzy, nie rozprzestrzeniać dalej, 
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Druga sekta, która powstała na gruncie nie 
polskim, bo w Ameryce wśród emigrantów, we- 
szła do Polski dzięki dolarom, mającym nieraz 
wpływ magiczny na ludzi słabej woli. Sekta ta 
znalazła u nas w Małopolsce ` parę podatnych 
do zagnieżdżenia się miejsc, w których fermen- 
towała bądź nienawiść wzajemną, bądź też nie- 
zadowolenie z osoby miejscowego księdza. 

Tak Krośnieńskie jak i Tarnobrzeskie wsie 
stały się terenem, na którem przyjął się chwast 
Hodura dzięki swojej ciemnocie i nędzy, tak 
materjalnej jak i duchowej. Trujące rośliny mo- 
ga bowiem łęgnąć się tylko na bagnisku, Obie 
te sekty nie mające koścca jakiejkolwiek ideo- 
wości, żerujące tylko na nienawiści, złączyły 
się wreszcie niedawno temu w Warszawie, gdyż 
żadna z tych sekt oddzielnie istnieć nie była 
wsłanie z powodu braku neofitów. 

Dziwnie do sekt tych stosują się slowa wiel- 
kiego naszego beskidzkiego poety Zegadłowi- 
cza, który w misterjum p. t.: „Noc św, Jana 
Ewangelisty“ powiada: 

„Stójcie — przeklęta wasza droga 
iema z wami Boga, 
A jeśli jest, to Bóg fałszywy 
_.  Jakżeż może być Bóg w dziele poczętem 
z nienawiści i za pieniądze ludzi, których czyny 
nosiły piętno nie Boskie — nie ludzkie, lecz 
szatańskie? 

Dużo jeszcze u nas na wsi ciemnoty, dużo 

zaślepienia, ale każdy chłop powinien odróżnić 


| z 


JA TIATA 


LITWA. 


Ostatnie pogróżki Woldemarasa, o których 
pisaliśmy już dawniej, musieli potępić nawet 
Niemcy, ale Woldemaras nie przejął się tą na- 
ganą. gdyż widocznie z Berlina szepcą mu po 
cichu zupełnie co innego. 

Kowno stało się obecnie terenem, na którem 
Sowiety, Niemcy i Litwa kują broń na Polskę. 
W awanturze tej okazuje się jaskrawe niedo- 
łęstwo Ligi Narodów, nie mogącej uciszyć na- 
wet takiego karzełka jak Litwa. 


ROSJA. 


Cicha sojuszniczka Litwy -- Rosja sowiec 
ka, przechodzi teraz ostry kryzys. 

Cały system komunistyczny dzięki postawie 
chłopów, bierze w łeb. 
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tych siewców zła od głosicieli wiary prawdzi- 
wej, bo dobry rozdmuchuje miłość a nie niena- 
wiść, a tak ciemnych, by nie rozróżnili światła 
od ciemności, nie mą, 

Lekkomyślność, z jaką jeden i drugi porzu- 
cał wiarę dla nowinek, których nie rozumiał, 
da się tylko wytłómaczyć zaślępieniem i upo- 
rem. Jakaś mała sprzeczka z księdzem, kara 
kościelna, którą wierny powinien przyjąć z po- 
korą — zły przykład z góry i już rodził się głu- 
pi, nieobliczalny bunt ze szkodą tylu chłopskich 
dusz. 

Sekciarstwo to zaczeło dzielić wsie, rodzi- 
ny i naród na wrogie sobie obozy, a gdyby było 
się przejęło na naszym gruncie, to kto wie, czy 
Polska nie stałaby się terenem walk religij- 
nych? Na szczęście tak nie jest. 

Lud nasz szczerze katolicki odepchnie tych 
siewców zła, których wróg duszy polskiej — 
katolickiej, Mefisto, z misterjum Zegadłowicza, 
wzywa do siania zła słowami: 


„Precz — tam na pola 
Tam na ugory serc — 
lej e= kde kąkol siać — 
i jac = 
Tam bał amucić brae == 
REECH 


w góry — 


Lud nasz odepchnie tych stiewców szatana, 
a plon ich zginie, jak każde dzieło, w którem 
niema Boga. Emsa. 


Chłopi tego roku nie chcieli oddać zboża rzą 
dowi. Ekspedycje karne nie dały żadnego rezul 
talu. Zioże było albo lak dobrze ukryte, że ajen 
ci sowieccy nie potrafili go odnaleźć, albo już 
zużyte jako pasza, a po części na pęd gorzadki. 
Miasta glodowaly po dawnemu, a rząd sowiec- 
ki stanął wohec perspektywy chłopskiej rewo- 
lucji, która musiałaby doprowadzić do upadku 
reżimu. W tym stanie rzeczy komitet central- 
ny, wbrew podobno opinji Stalina, kapitulował 
na calej linji, Wstrzymano wszystkie represje, 
podniesiono ceny zboża, a co najdziwniejsza — 
pzywrócono wolny handel zbożen! W ten spo- 
sób Sowiety wyparły się — przynajmniej dla tej 
kategorji narodowej gospodarki — swoich „nie- 
wzłruszonych ' zasad, i powracają zupełnie 
otwarcie — do kapitalistycznego systemu. 

MEKSYK. 
Socjaliści zamordowali Obregona. 

Charakterystycznem jest, że przywódca ‘chło 
pów, Solo y Gama usiłuje wykorzystać wrze- 
nie przeciw mordercom Obregona, ażeby so- 
cjalistów usunąć od wszelkiego udziału w 
rządach, — Grozi on Callesowi, że chłopi 
slać będą przy nim, o ile będzie bezwzględnie 
dokonana sprawiedliwość, a równocześnie za- 
rzuca, że przywódcy socjalistów są intelektu- 
alnie odpowiedzialni za fakt zamordowania 
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Obregoma. Soto y Gama domaga się usunięcia 
przywódców socjalistycznych z rządu. Przede- 
wszystkienr nienawiść swoją skierował ku mi- 
nistrowi pracy i handlu Moronesowi, grożąc wy 
buchei wojny domowej, o ile żądania chłop- 
skie nie będą spełnione. 

Obregon w przeciwienstwie do Callesa zna- 
lazt się w napręzonych stosunkach z przywód- 
cami robotniczymi, Wobec tego minister Moro- 
nes zapowiedział, ze partja robotnicza usunie 
się od czynnej polityki i poświęci się wyłącznie 
ruchowi zawodowemu 

Tak więc ukute przez wrogów katolicyzmu 
klamstwo o zamordowaniu Obregona przez 
„kłerykałów ' zostalo zbite. Prawda wyszła na 
jaw. Do morderstwa sa bowiem zdolni tylko 
ludzie, którzy wyrzekli się Boga i jego przyka- 
zań. 

CZECHOSŁOWACJA. 


Ks, Hinka arcybiskupem. 

„Narodni Listi“ dowiadują się od słowackich 
czynników kościelnych, że mianowanie księdza 
Minki pierwszym arcybiskupem słowackim na 
leży uwyżać za rzecz prawie pewną. Następcą 
ks. FHfinki jako przywódcy stronnictwa ludowe- 
go, zostałby prawopodobnie minister Dr, Tiso, 
który obok ks, Hiink. cieszy się największą 
popularnością. Niektóre gazety piszą, że pogło- 
ska ta jest przedwczesną. 

AUSTRJA. | 

We Wiedniu odbył się wielki wszechnie- 
miecki zjazd towarzystw śpiewackich. 

Był on jednak tyłko pokrywką wielkiej ma- 
nifostacji za złączeniam się Austrji z Niemca- 
mi w jedno państwo, 

WATYKAN 
Zdrowie Ojca św. 

Gazety przed tygodnie zaalarmowaly cały 
świat katolicki wiadoniością, iz Ojciec św. cierpi 
z powodu upałów i przepracowania na silną 
astmę. Mimo to ani audjencje. ani codzienna 
praca nie były przerwane, a dobrze poiuformo- 
wany F. Carry z Liberte we Fryburgu stwier- 
dza, iż na swój wiek poważny (72 lata) papież 
Pius XI czuje się wyjątkowo dobrze. 

Z powodu tej wiadomości Liberte ponawia 
sprawę dobrowolnego zamknięcia papieży w 
Watykanie od r. 1870. Jedyny Leon XIII znosił 
wyjątkowo zamknięcie w dusznej atmosferze 
sal watykańskich, gdyż mógł żyć tylko w bar- 
dzo ogrzanych pokojach, gdzie spędził 32 lata 
swego panowania. Nadmierne ogrzewanie Wa- 
iyrkanu dawało się za to we znaki jego otocze- 
niu, które było mniej wytrzymało na panujące 
tam gorąca. Ofiarą tego gorąca padł np. kardy- 
nał Galimberti. Gorzej miał się Pius X ze swym 
temperamentem żywym, przywykły do przecha 


dzania się na świeżem powietrzu, a atmosfera 


watykańska niewątpliwie przyśpieszyła zgon 
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jego następcy Benedykia XV. Czerstwy i żywy 
~ Giacomo della Chiessa rokował przy wyborze 
dlugie panowanie, ale juź w r. 1919, kilka lat 
pobytu w Watykanie z tego wysokiego, o do- 
brym wyglądzie papieża, zrobił się cień: wy- 
chudł, zbladł i osłabł, 

Obecnie panujący Pius XI, szczery przyja- 
ciel Polski, zaledwie 6 lat mieszka w Watyka- 
nie, a już znać na nim szkodliwość zamieszka- 
nia w zamkniętym Watykanie. Dobrowolny 
więzień cierpi skutkiem braku powietrza i ru- 
chu Kiedy nareszcie skończy się ta tragedja 
papiestwa i pozwoli na korzystanie z wolności, 
tak niezbędnej światu katolickiemu? Niestety, 
dotąd nic nie zapowiada tej zmiany. 

WYPADEK OJCA ŚW. 
Papież. wysiadajac z samochodu w ogrodach 


watykańskich, uległ} lekiemu wypadkowi wy- 
wichnięcia stopy. 


EEK M AKT eara, 


DZI 
Matki -- bohaterki. 


-  Nietylko współczujemy z prześladowanymi 
katolikami w Meksyku, możemy ich podziwiać, 
ale też od nich się uczyć. 

Podajemy tu opis świadków uwierzytelnio- 
nego zachowania się pewnej matki, która trzech 
swych synów poświęciła jako ofiary. Pan Bóg 
jej dał czterech synów. Pochwycono ich na roz- 
kaz dyktatora Kalesa i uwięziono? Z jakiego 
powodu ich uwięziono? Otóż, byli katolikami 
i jako tacy wypełniali swój obowiązek. Rozdzie- 
lanie ulotek. upominających wiernych do wy- 
trwania w wierze katolickiej poczytano im za 
karygodną zbrodnię. W więzieniu słarano się 
namówić tych czterech młodzieńców do zdra- 
dzenia ukrywających się kapłanów, a użyto 
w tym celu pogróżek i męczarń. Nie rozwiązały 
one jednak ust bohaterów wiary świętej, czem 
rozdrażnialj złość oprawców do najwyższego 
stopnia. Trzech braci po strasznych mękach za- 
strzelono, czwartemu tylko pozwolono, nie wia- 
domo z jakiej przyczyny wracać do domu swej 
matki. Nie sposób wyobrazić sobie powitanie 
syna przez ową nieszczęśliwą matkę. Wpraw- 
dzie opłakiwała matka swych trzech męczenni- 
ków, którzy śmierć ponieśli za wiarę: Chrystu- 
sową i wprawdzie radowała się z ocalenią ostą- 
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tniego syna. Gdyby bylo inaczej, nie byłaby go- 
dną imienia matki. Atoli jedna troska ogarnęła 
ją całkiem, której też w pierwszych chwilach 
powitania zaraz dała wyraz słowami: 

„SYNU. szy nie okazałeś się godnym korony 
nięczeńskiej?" 

Otóż tak inowiła owa matka do jedynego 
i ostatniego syna, napominając go do wytrwa- 
nia i do coraz większej gorliwości w służbie Bo- 
żel. 

W innem mieście meksykańskiem pochwy- 
cono chłopca, dwunastoletniego, małego wyzna- 
wee wiary, któremu jako zbrodnię zarzucono 
również rozdawanie ulotek. Miał przy sobie 
kartkę, na której wypisane były nazwiska prze- 
wodników katolików i kapłanów. Żołnierze za- 
mierzali mu wyrwać ten spis z ręki ale on spo- 
strzegiszy to. połknął kartke. Oczywiście opano- 
wała ich wściekłość. Wiadomo im też było, że 
chlopiec znał miejsce pobytu biskupa, którego 
szukano. Więc rozpoczęło się badanie, które 
jednak nie doprowadziło do niczego, gdyż dziel- 
ny chłopiec nic nie zdradził. Bito go do krwi, 


daremnie milczał, jak zaklęty. Miała dopomóc 
oprawcom jego matka, przez namawianie dziec- 
ka do zdrady, tymczasem co się stało. Matka za- 
miast złamać stałość „upartego“ rzekomo dziec- 
ka, rzeklą do niego: 

„Nie zdradź nikogo synku, pozostań stałym" 
przejęte obawą, bez ustanku pow- 


Słowa te, 


Ks. Dr. J. Czuj. 


Żywot św. Augustyna. 


(Ciąg dalszy) 

Augustyn, Mialaaszy się w wirze większego 
miasta, nie povo; tal nieczułym na jego wpływy. 
Ojciec umieścił go w do cu pogańskim, nauczy- 
cielami byli sami poganie. Młodzieniec o bujnej 
wyobraźni, o silnej wrażliwości zmysłowej, po- 
zostawiony w obcem mieście sam, na każdym 
kroku widzial gorszące przykłady i znajdował 
zachętę do złego. Zualazł się odrazu na rozdrożu 
między cnotą a występkiem, Pobożna matka po- 
została w Tagaście i chyba tylko jej myśli i go- 
rące modlilwy towarzyszyły synowi. Wprawdzie 
mpływy pogańskie nie będą może zdolne wyr- 
wać z duszy Augustyna wszystkiego, co wszcze 
piła w niej matka i pobożne otoczenie w domu, 
ale napewno wystudzą tę duszę, osłabia jej od- 
porność i uczynią ją obojętną, a od obojętności 
do śmierci duchowej krok tylko jeden. 

jakie nauki pobierał Augustyn w Madaurze? 
Literatury greckiej się nie uczył, choć rad był 
czytać Homera, bo do gramatyki greckiej nabrał 
obrzydzenia w Tagaście, dzięki owemu „pierw- 
szemu nauczycielowi". Na niechęć ku Grekom 
składał się jeszcze inny wzgląd, a mianowicie 
polityczny; Augustyn był łacinnikiem, urodzo- 


„LUD KATOLICKI" 


m gt. 1. 


tarzała. Musiała przypatrywać się dalszym mę- 
czarniom, ukochanego dziecka, widziała, jak je 
bito, jak zezwierzęcone żołdactwo nawet obie 
ręce mu połamało. Pomimo tych katuszy, dla 
serca macierzyńskiego jedna myśl je pochła- 
niała: 

„Oby tylko dziecko moje nie uległo, oby nia 
stało się zdrajcą świętej sprawy”. 

Utrapione serce twoje matko, twoje błaga- 
nie do Boga o wytrwałość zostały wysłuchane! 

Żołnierze widząc, że niczego nie dokażą, że 
nie złamią stałości bohaterskiej dziecka, na roz- 
kaz ich dowódcy, zastrzelili go na miejscu. 
W sercu matki zapanowała radość, że Bóg uży- 
czył jej dziecku nieletniemu korony męczeń- 
skiej, pragnacej połączenia się z Bogiem. 

Dla nas, którzy nie doznajemy prześladowa- 


„ia wiary wprost niepojęta jest taka miłość ro- 


dzicielska. Powinniśmy jednak wczuć się w du- 
cha takiej bohaterskiej miłości i uczyć się jak 
ponad ziemskie szczęście dzieciom naszym ną- 
leży ustalić i zapewnić życie wieczyste. Uczyni- 
my to wychowując i wpajając zasady wierności 
wiary i dobrych obyczajów. 
| WZYWA WNN wm | || jom wg] 
Matka: — Widzisz, Stasiu, powinieneś być 
tak pracowity, jak te pszczoły. 
Staś: — Tak, one mogą być pracowite, bo 
mają ciągle miód do jedzenia. 


nym: na zachodzie, a było rzeczą znamienną, iż 
między mieszkancami, czy przedstawicielami 
zachodu i wschodu cesarstwa rzymskiego nigdy 
nie było przyjaźni, ani większego zbliżenia. Że 
Grecy nie leneli do Rzymian, to rzecz prosta — 
gdyż w nich widzieli swych zwycięzców i pa 
nów. Grek wykształcony, ogłaskany, kulturalny, 
patrzył z góry na Rzymianina barbarzyńcę, któ- 
ry jednak ze swej strony dusił słabszego Greczy- 
na, brał go w niewolę i kazał mu uczyć swych 
synów. Grek nauczyciel razem z wiedzą Wszcze- 
piał w młode dusze jad zepsucia. i w ten sposób 
przyczyniał się najskuteczniej do moralnego naj- 
pierw. a później i fizycznego rozkładu potęgi 
najeźdźców, przeciwko klórym nie zdołał skute- 
cznie powstać z orężem w ręku, 


Polityczny punkt widzenia Greka a Rzymia- 
nina był niemal zupełnie różny. Grek, żyjacy na 
poszarpanem przez morza wybrzeżu, niewielki 
mając skrawek gruntu pod nogami, nie szeroki 
miał przed oczyma horyzont polityczny; znaczną 
rolę w tym kierunku odgrywał podział na dro- 
bne państewka, odręhnie istniejące. „Rzymianin 
dumny z powodzenia w podbojach, widząc się 
panem świata nad morzem Śródziemnem, za- 
pragnął iść dalej: do Afryki. Azji i oczywiście 
w głąb Europy. Cały ówczesny znany świat stał 
jego prowincją, a znanym stawał Się właśnie 
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Zbiór warzyw, 

Dynie (banie) sprzątamy w końcu sierpnia i 
przez wrzesień; pozostawione dłużej na polu u- 
legają gniciu. Pełna dojrzałość dyni następuje 
podczas leżenia w czasie jesieni i części zimy, a 
poznajemy ją po barwie, właściwej danej odmia 
nie, oraz po jasnym, czystym dźwięku, jaki owo« 
dyni wydaje, gdy go opukujemy, 

Fasolę szparagową, t. j. „na zielono“ zbieLa 
my w ciągu całego lata w miarę dorastania stcą 
ków, 

Na sucho prowadzimy zbiór, gdy strączki zu- 
pełnia uschną, poczem młócimy je lekko w wor- 
kach. 

Ziarna do siewu wydobywamy ręcznie, 

Hektar wydaje około 1.500 kg. ziarna odmian 
karłowych i około 3.000 kg. u tyczkowych, 

Groch. Straczki „na zielono” zbieramy sto- 
pniowo, lecz stale, nie pozwalając im stwar- 
dnieć, lub zżólknąć. Natomiast „na zielono” zo- 


OJPODARCZE 
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dzięki jego wyprawom wojennym i podbojom. 
Ale wróćmy do Augustyna po tej krótkiej dy- 
gresji! Jakby w nagrodę zą to, że niewiełe korzy 
stal z greckich autorów, których czytał w prze- 
' kładach, z całym zapałem wchlaniał autorów la 
cińskich, a w pierwszym rzędzie Wirgiljnsza - 
którego Enejdę przyswoił sobie na pamięć. i któ- 
rej przez cało życie, nawet. wśród najcięższych 
obowiązków, powtarzać nie przestał. Wirgiljusz 
był podówczas bardzo popularnym autorem 
w Afryce; czytano go nie tylko dla jego pięknej 
formy i głębokiej treści „ale także i z wdzięczno 
ści za to, iż w swej cpopei uwiecznił drugie pow: 
stanie Kartaginy, stolicy Afryki. Z lektury Wir 
giljuszą korzystał Augustyn niezmiernie wiele 
Poeta ten pod względem pogańskim. jest reli- 
gijnym i prawym w swych pismach. 
Augustyn jednak nie poprzestawał na auto- 
rach poważnych, ale zgorączkowym pośpiechem 
« czytał również poezje miłosne: Owidjusza, Te- 
rencjusza, Katulla. Propercjusza i Tihulla. Po- 
czje te o pięknej formie, a zdradzieckiej treści, 
roezpalały wyobraźnię młodzieńca i podniecały 
jego ciekawość. Nie przeto dziwnego, że namię- 
tności budzone od szeregu lat wpływami pogań- 
skiego Środowiska, potęgowane lekturą erotycz- 
nych pieśni, brały młode serce w posiadanie, 
serce, które jeszcze nie miało szczęścia zakoszto- 
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stawiamy je do całkowitego zbrunatnienia i 
sprzątamy około połowy sierpnia, wydobywając 
je, jak fasolę. Hektar wydaje około 2000 kg. 
ziarna. Ged 

Kapustę sprzątamy przez całe lato aż do mro 
zów, zależnie od chwili wysadzenią siewek do 
gruntu i wczesności odmiany, Kapusta mrozu 
się nie boi, nawet 6 stopni C wytrzymuje dosko- 
nale, byle nie ruszać jej przed całkowitem roz 
inarznięciem. 

Przy zbiorze kapusty wycinamy glówki no- 
żem, pozostawiając przy głaąbie boczne liście; je- 
dynie na przechowanie kapusty „na słodko“ ści- 
namy ją wprost z głąba; na wysadki zaś wyjmu 
jemy całą kapustę wraz z korzeniami. W razie 
dżdżystej jesieni nie należy kapusty zostawia! 
zbyt długo na polu, ponieważ główki pękają ni 
górnej swej powierzchni; światło dostaje się 
wówczas do wnętrza i białe liście główki ziele- 
nieją. a 

Plon kapusty z hektara waha się w granicach 
od 25 do45 tysięcy kg.. 

Marchew sprzątamy stopniowo, począwszy od 
połowy lata, przerywając zbyt gęsto rosnące eg- 
zemplarze. Natomiast marchew do przechowa- 
nia zostawiamy w ziemi jak najdłużej, w każ- 
dym razie do października, poczem wyorywuje- 
my ją, jeśli jest w redlinch. W tym celu odejmu- 
jemy od pługa odkładnicę i tylko lemieszem głę 
koko podważamy redliny, Poruszoną i wysadzo- 
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wać miłości Bożej. Walka między jedną a drugą 
nilością trwać będzie długo i pociągnie za sobą 
lużo wahania, trudów i wysiłków. 

Zwolna, niepostrzeżenie zeszedł Augustyn 
upełnie na ścieżki pogańskie; w szesnastym ro- 
u życia zapomniał o tem, co w duszy jego 
zszczepiłą pobożna matka Tu zaczyna się, naj- 
niutniejszy okres jego życia, 

Nauka w Madaurze dobiegła końca, Augustyn 
owrócił do Tagasty. Teraz pozostawało jeszcze 
wrócić się do jednego ze znanych retorów i od- 
lać się specjalnym studjom pod jego kierun- 
iem, Zanim to nastąpiło, prawie przez rok ba- 
dł Augustyn w domu rodzicielskim, Ostatecz- 

nym celem i rodziców i synów w trakcie studjów 
yla Kartagina, jako stolica calej Afryki, gdzie 
roruadzijo się wszystko, co sławniejsze i skąd 
nłodzi ludzie wracali wykończeni i do zawodu 
rzygotowani, Studja w Kartaginie hyły jednak 
kosrtowne, przeto Patrycjusz, który bogatym nie 
był, długo zabiegać musial by zebrać na dalsze 
kształcenie syna odpowiedni fundusz. Augustyn 
tymczasem nudził się w domu; blizkość rodzi- 
cow mie krępowała go bynajmniej w nabytej po- 
za domem swobodzie ruchów, Dla zabicia czasu 
zabawiał się w towarzystwie wesołych przyja- 
ciół, podobnie jak on usposobionych. 


(C. d. n.) 
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uą marchew należy natychmiast powyciągać z 
ziemi. 

Przy płaskiej uprawie wyważamy marchew 
z ziemi przy pomocy widel amerykańskich. Dal- 
sze postępowanie jesi takie samo, jak przy bu- 
rakach. $ s 

Hektar wydaje około 500 ctn m. korzeu, na- 
sion zaś otrzymujemy z tej samej powierzchni 
około 1000 kilogramów. 
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NAPŁYW LETNIKÓW. 
Skomielna-Biała, w sielpniu. 


Położona w uroczej okolicy, wioska nasza 
jest zapowiadającem się letniskiem, Napływ 
letników wzrasta z roku na rok i co dziwne, że 
zjeżdżają nawet na czerwiec, co się przedtem 
nie zdarzało. Charakierystyczną stroną Sko- 
mielny jest, że nie posiada ani jednego letnika- 
żyda, o czem nie można powiedzieć o sąsied- 
nich wioskach (abstrahując od Rabki), gdzie od 
chałatów. aż czarno. Granicząca z Rabka, daje 
letnikom inożność pobierania w Rabce kapieli; 
zwołnieni równocześnie od taksy klimatycznej 
i mający bez porównania tańsze mieszkania niż 


w Rabce, mogą najprzyjemniej spędzić waka- “ 


cje, tembardziej , że ludność jest nadzwyczaj 
grzeczna i usłużna, Rodzin bawi tutaj obecnie 
około 30, a z tych niektóre już na przyszły se- 
zon zamawiają mieszkania. Przeważają War- 
szawiacy. af R Wuel. 


Mecina. 


Dawno już do naszej gazetki nie pisalem a 
którą czytam od samego jej początku wydawni- 
etwa. Czytam też „Posiew“ który jest jakoby bra 
tem „Ludu Katolickiego“ a który wydaje ks. Tu 
rowski w Warszawie przy ul. Krak. Przedimieś- 
cie. Unas w Męcinie figuruje „Lud Katolicki”. 
Jak św. Piotr na głos służebnicy zachwiał się i 
upadł a potem tego do śmierci żałował, tak i u 
nas przy wyborach do Sejniu niektórzy za namo 
wą agitałorów dwójki dali się uwieść, ale dziś 
tego żałują i wstydzą się. Również niedawne mi- 
sje a potem rekolekcje utwierdziły lud w do- 
brem. i 

Kończąc, pozdrawiam Szanownych Czytel- 
nków a między nimi tych, którzy tak samo my- 
ślą, 

Miejmy tylko na sercu słowa św. Jana umi- 
łowanego Apostoła P. Jezusa: „Syhaczkowie moi 
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miłujcie się nawzajem“ a wszystko będzie do- 
brze i agilatorowie „Nienawiści* kiasowej nie 
będą mieli do nas przystępu. 

s Józeť Serafin. 
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a e 1. 
Położenie kościoła„katoli- 
e e e 
ckiego po wojnie. 

Przed wojną głównym wrogiem katolicyzmu, 
jak to często zaznaczal Pius IA, była Rosja, któ- 
ra uciskała nie tylko Polaków, ale siłą zmusza- 
la umtów do przejścia na schizmę. W następ- 
stwie wielkiego wpływu Prusaków i Niemcy ta- 
kże znajdowaly się w ustawicznej walce z Papie 
żem, a Pius X. zmuszony był powiedzeć, że przy 
wprowadzaniu w życie, swych dekretów refor- 
riaitorskich największe trudności znajdował w 
Niemczech, ; i 

We Francji, gdzie działanie rewolucji jeszcze 
uie zmknęło, rząd byl antykatolicki i srożyło się 
jawnie prześladowanie, chociaż poszczególnie 
wzięci katolicy wyznawali swą religję. Wielka 
Brytanja była ciągle jeszcze poważną siłą prote- 
stancką, nie usposobioną wprawdzie wrogo wo- 
bec katolicyzmu, ale też ı nie okazującą mu przy 
chylności, Włochy z punktu widzenia religijne- 
go były tak słabe, jak to tylko jest możliwe, Hi- 
szpanja miała złą konstytucję a Portugalja — 
jeden z najgorszych rządów w Europie, co było 
powodem ulubionego zdania lorda Salisbury, że 
kraje katolickie są dekadenckie. 

W Bułgarji katolicyzm nie miał wielkiego 
znaczenia, w Belgji czynił postępy socjalizm, a 
hneralizm był antykatolicki; Holandja uważana 
była za kraj więcej niż protestancki. tak że tylko 
Polska i Miandja mogły być traktowane jako 
kraje wyłącznie katolickie, 

A teraz sytuacja po wojnie. Carat leży w pro- 
chu. Prawda, że za jego czasów istniał wielki, 
czysto zewnętrzny przepych religijny i że jego 
iuiejsce zajał antychrześcijański bolszewizm. 


Na Bałkanach katolicyzm nie osiągnął poważ- 


niejszego postępu, ale i siły antykatolickię stały 
się tam słabsze. niż były niegdyś, za czasów 
wpływu Rosji carskiej. Z punktu widzenia kate 
lixkiego najszybsza i najbardziej zadziwiając 
zmiana dokonała się w Niemczech. Po raz pierw 
szy od reformacji konwersje przybrały tam więk 
sze rozmiary. Usunięte zostały wszystkie prawa 
wyjątkowe i do kraju powróciły wygnane przed 
wojną zakony. Sytuacja we Francji nie jest lep. 
sza, niż przed wojną, ale z pewnością, nie gorsza 
Powrót prześladowania nie wydaje się możli 
wym. W Anglji nie można odnotować żadnej 
zmiany w stosunku do katolicyzmu. Stosunek 
ten jak przed wojną tak i teraz jest neutralny. 
Uderzająca jest zmiana w państwach łaciń- 
skich. Faktem jest, że Włochy stały się znów 
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chrześcijańskie od chwili, kiedy Mussolini do- 
szedł do władzy. W Hiszpanii widzimy jedno z 
największych odrodzeń religijnych w historji. 
W Portugalji zniknęły złe rzady, nauka relieji 
powróciła do szkół, zawieszono w nich ponow- 
nie krzyż. a nawet rząd wyplaca misjonarzom 
subwencje. Cesarstwo austriackie zniknelo, ale 
katolicyzm z tego powodu nie ucierpiał. Belgia 
odnalazla znów siebie. Holandia. technicznie 
biorąc; jest krajem protestanckim, ale przy- 
szłość jej katolicyzmu budzi w tększe nadzieje 
niż w jakimkolwiek innym kraju curopejskim 
Pplska jest wolna. a Hlandja po katolicku rzą- 
dzi katolicki rząd. 

Jeżeli weżmie się pod uwagę caloksztalt sy- 
tuacji w Europie, to trzeba stwierdzić, że poło 
żenie katolicyzmu jest obecnie daleko korzyst- 
niejsze niż przed wojną. —— 


w 
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„Piast“ traci coraz więcej placówek, w któ- 
rych buszował przez całe dziesięciolecie. —- 
Z wpływami Witosa upadła hegemonja „Pia- 
ddaw MR Fa osłalnib Walny Zjazd Ma- 
łopolskiego Związku Młodzieży miał charakter 
przeciwpiastowski. 

W Nr. 31 „Piasta 
Zjazd żale: 

„Program Zjazdu został w ten sposób 
ułożony, ażeby zupełnie uniemożliwić jakie- 
kolwiek szersze wypowiedzenie się młodzie- 
ży. Na porządku dziennym umieszczono aż 
cztery referaty, a później dodano jeszcze je- 
den. Jeżeli jeszcze chodzi o stronę formal- 
ną Zjazdu, trudno nie zwrócić uwagi na spo- 
sób przegłosowywania wniosków, co było 
niezmiernie rażącem*. 

Z całego artykułu wieje maskowana nie- 
zręcznie złość, że nawet młodzież, która szła 
dotychczas na partyjnym pasku, zaczyna my- 
śleć realniej i poważniej. 

Ze wszystkich spraw naszego życia wewnę- 
trznego najbardziej piekącą jest sprawa rolna. 
Źle postawiona (bez pokrycia) reforma rolna 
spełzła na niczem, była bowiem, jak tego chciał 
p Witos, tylko „ustawaą” nie do przeprowadze- 
nia. 

W sprawie tej pisze wielkopolski „„Włościa- 
nin” co następuje: 

„Partie, aby „się utrzymać przy życiu, 
obiecują najczęściej to, czego dać nie mośą, 


czytamy takie na ten 
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jak np. „Wyzwolenie“ — ziemię bez odszko- 
dowania. Każdy rozsądny człowiek odpo- 
wię, że to jest zwykła kradzież i zgodzić się 
na to nie można, Ziemię musimy wykupić, 
ale ponieweż czrolni pieniędzy na wykup 
nio posiadają, więc trzeba spłatę rozłożyć 
na cały szerzń lat, bowiem tylko takie zała- 
twienie sprawy jest sprawiedliwe i uczciwe. 

W/yciągając wniosek z tego, cośmy po- 
wiedzieli, musimy z jednym się zgodzić: do 
glosu musza dojść nie krzykacze, nie dema- 
$odzy, nie najrozmaitsze wyrzutki społe- 
czeństwa, ale ludzie uczciwi i dążący do zje- 
dnoczenia wszvstkich wysiłków dla najwięk- 
szego celu: dobra państwa. 

Prędzej jednak celu nie osiągniemy, pó- 
ki nic zrozumieją wszyscy tej jednej, tak 
prostej i jasnej rzeczy, że bankrutów poli- 
tycznych: (rzeba i życia społecznego usu- 
BL i to im wcześniej, tem lepiej”. 

Dlatego też cały LA wiejski w iesieni powi- 
nien postawa swoją zmusić onozycję sejmową 
do lojalności wobec usiłowań obecnego rządu, 
idących w kierunku stworzenia nowych pod- 
staw prawnych i konstytucyjnych, na których 
mogłoby się już trwale oprzeć dobro Państwa, 
a tem samem i ludu wiejskiego. Państwo we- 
wnętrznie silne, będzie i bogatem a wzbogaciw- 
szy się, będzie w możności zaspokoić, tak do- 
kuczający nam, głód ziemi. = 


„Gazeta Chłopska“, organ Dąbskiego, roz- 
pacza tak jak i „Piast“ nad utratą wpływów na 
„koła młodzieży” i boli ją wzrost organizacji ka 
tolickiej młodzieży -- przypisując to rozbiciu 
i niezóodzie lewicy. Między innemi czytamy 
tam: 

„Obecnie zarzewie wojny głupiej i szko- 
dliwej walki przeniosło się .do kół Młodzieży 
Wiejskiej. Jedni są za utrzymaniem współ- 
pracy z organizacją, Kółek rolniczych — 
inni zaś za zupełnem oderwaniem, co ma się 
nszywać usamodzielnieniem". 
Społeczeństwo nasze — wieś polska powin- 

na usunąć od swoich dzieci i młodzieży tych 
wychowawców. którzy chcą prowadzić ją bez 
Boga, bez religii w przepaść, w jaką runęło so- 
wiecka Rosja. 

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej oto or- 
fanizacia, której możemy powierzyć dalsze iwy- 
chowanie naszych mlodych pokoleń. 


BERRE FK NNA CA ZK KH FTA 
Mały znak zapytania. 


W Senacie polskim w Warszawie, który na- 
wiasem mówiąc, w ubiegłej sesji nic nie zrobił 
i wyglądało tak, jak gdyby był całkiem niepo- 
trzebny, stała się rzecz arcynieprzystojna: 
Uchwalono rezolucję, żądającą wycofania okól- 
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nika premjera Bartla, regulującego wykonywa- 
nie praktyk religijnych przez młodzież szkolną 
jako taką, a więc pod dozorem władz szkol- 
nych. Rezolucja ta była policzkiem wymierzo- 
nym katolickiemu społeczeństwu polskiemu, by 
ła zuchwałą zniewagą, zamachem na dobro mo- 
ralne narodu i prawo rodziców, nic więc dziw- 
nego, że spotkała się z protestem. Niestety, jak 
to już od lat w naszem społeczeństwie się dzie- 
je, protest ten wykazal wielki brak, a mianowi- 
cie nie było w nim zorganizowanej i skupiają- 
cej całość społeczeństwa akcji, chociaż rzecz 
sama się o to prosiła. Kto tu ponosi winę? 

Gdy były wybory, większość partyj głosiła, 
że jest katolicką. Sam nawet Witos stanął do 
walki wyborczej jako jeden z wodzów Bloku 
Katolickiego, majac poręczenie Chrześcijańskiej 
Demokracji. Można więc było się spodziewać, 
że od tych partyj wyjdzie zapoczątkowanie ru- 
chu, skupiającego wszystkie organizacje kato- 
lickie, a przedewszystkiem Ligi, celem obrony 
spraw czysto religijnych. Były one do tego mo- 
ralnie zobowiązane i powinny były to uczynić, 
choćby z tego względu, że połączone to było 
z największą polityczną dla nich korzyścią. Re 
zolucja ta, wysunięta przez senatorów-liberażów 
była w gruncie rzeczy głupstwem, była ich błę- 
dem politycznym, bo budziła ogół katolicki 
z uśpienia, i gdyby ktoś się znalazł, ktoby ten 
błąd wykorzystał, doprowadziłby do spotęgo- 
wania sił katolickich, a więc do wyniku wręcz 
przeciwnego, niż to zamierzali senatorowie-li- 
berali. 


To się nie stało, tj. akcja protestująca była 
niedociągnięta, a to w wielkiej mierze z winy, 
powiedzmy to otwarcie — Chadecji, która wma 
wia we wszystkich, że do niej należy monopol 
tych spraw, a ogranicza się niestety tylko do 
wyrażania od czasu. do czasu kąśliwych uwaś 
pod adresem posłów katolicko-ludowych i rzą- 
du, chociaż dotychczas rząd, w stosunku do 
Kościoła, zachowuje się poprawnie. 

Do napisania powyższych uwag skłoniła 
mnie obserwacja tego, co się stało, a raczej nie 
stało, a stać się powinno, na gruncie krakow- 
skim. Z Krakowa sprawuje mandat senatorski 
sam prezydent m. Krakowa, p. Rolle. Z głoso- 
wania dowiedzieliśmy się, że przeciwko katoli- 
kom głosował p. Rolle. A ponieważ z tego sa- 
mego Krakowa jest senatorem z ramienia Cha- 
decji Ks. Kasprzyk, krakowscy katolicy spo- 
dziewali się, że z inicjatywy tutejszej Chadecji 
przyjdzie do skutku masowy, a stanowczy pro- 
test przeciwko p. Rollemu, któremu raz na 
zawsze należało dać nauczkę, że ze względu na 
stanowisko, jakie zajmuje w grodzie podwawel- 
skim, nie wolno mu stać na zdradzie religijnych 
interesów katolików Krakowa. 

Poniewa4, jako bezpartyjny, nie mam innej 
drogi do zbadania powodów, dla których to się 
nie stało, upraszam Szan. Redakcję o wydruko- 
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wanie moich uwag w „Ludzie Katolickim, Mo- 
że w ten sposób na moje wątpliwości otrzymam 
odpowiedź wyjaśniającą. 

Ks, krakowski. 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Sierpień. 
p Niedziela: M. B. Śnieżnej. 


6 Poniedziałek: Przem. Pańskie. 
7 Wtorek: Kajetana. 

8 Sroda: Cyrjaka. 

9 Czwartek: Romana. 

10 Piątek: Wawrzyńca. 

11 Sobota: Zuzanny. 


AWANTURA NA ODPUŚCIE. W czasie nie- 
dzielnego odpustu doszło w Rabee do wielkiej 
awantury, którą wywołało kiłku pijanych oso- 
bników. Podchimieleni awanturnicy nie chcieli 
się wylegitymować, a wreszcie w chwili areszto 
wania najbardziej stawiającego się, reszta rzu- 
ciła się z kołami wyrwanemi z płotu na inter- 
wenjujących policjantów, w wyniku czego poli- 
cja zmuszona była w obronie własnej dobyć 
szabel. Rozpoczęła się walka na dobre, z której 
niejaki Franciszek Worwa wyszedł z kilkoma 
ranami od szabli, Dopiero potem udało się po- 
licji awanturę zlikwidować. Siedmiu pijanych 
awanturników aresztowano i odstawiono do 
sądu w Jordanowie. 


ZAMORDOWAŁ CHŁOPCA ZA KRADZIEŻ 
WIŚNI. Mieszkańców wsi Mobryń pow. hrubie- 
szowskiego poruszyła zbrodnia, której dopuścił 
się mieszkaniec tejże wsi Świaćkiewicz, na oso 
bie tl-letniego chłopca Nagórniaka. Chłopiec 
ten przed kilku tygodniami zaginął, obecnie 
po rozpoczęciu żniw znaleziono w życie jego 
zwłoki. Dochodzenia policyjne ustaliły, że chło- 
piec zakradl się do sadu Świaćkiewicza po wi- 
śnie. Swiaćkiewicz przychwycił chłopca, które- 
go w przystępie złości zamordował. p ŻE 
aresztowano. 


DZIELNA ZAKONNICA Na zakonnicę z za- 
konu Norbertanek w Koźlu, wracającą od cho- 
rego z Wieżowej, napadł jakiś nieznany oso- 
bnik. Napadnięta zakonnica wymierzyła napast 
nikowi tak silny cios pięścią. że ten padł na 
ziemię ze złamaną kością nosową. Napastnika 
aresztowano, 
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bajka o chorej matce i o źródełku. 


(Ciag dalszy). 


-- Kiedy ci mej krwi czerwonej 
Orle mój za mało, 
To 'masz rękę moją lewą 
1 szatp moje ciało. 


] 


Wyrwa! ci mu orzeł dziubem 
Sirzęp krwawego mięsa, | 
AŻ Jankowi od łez z bolu 
Zwilgolnialu rzęsa. 


S. Barbara Zulińska, 


Lecz zacisnął zęby ino 

Aż zgrzytnęły szczęki t 
L nie plakal, choć bolało, 

Bo to dla mateńki. 


W skrzydla orle z krwi Jankowej 
Weszło nowe życie, 

Więc wychybnął orzel w górę 

I usiadl na szczycie, (G dn). 


MAŁA SWIĘTA. 


(Ciąg dalszy). 


Mała Terenia z Celinką wychodziły na cały 
dzień z domu do jednej dobrej pani. Tam roz- 
mawiały wciąż o swojej mamusi, chowały dla 
niej otrzymane przysmaki — ale mama jeść te- 
go już nie mogła. 

Pewnego dnia ojciec zatrzymał je w domu 
i zaprowadził do pokoju matki. Tam Terenia 
zobaczyła księdza w białej komeżce. Uklękła 
zaraz z siostrami i ojcem, a ksiądz proboszcz 
podał mamie P. Jezusa w Komunji św. i mó- 
wił: Weźmij, siostro, Ciało Pana naszego, któ- 
ry niech cię zaprowadzi do żywota wiecznego. 

Ojciec płakał tak rzewnie i siostry płakały, 
a Terenia nie mogła płakać, tylko myślała: — 
To mamusia już idzie do nieba, a mnie zosta- 
wia i serce mało jej nie pękło. 

Tymczasem kapłan otworzył puszeczkę ze 
św. Olejami i namaszczał niemi oczy chorej, 
mówiąc: — Przez to św. namaszczenie i miło- 
sierdzie swoje niech ci Bóg odpuści, coś zgrze- 
szyła widzeniem, Potem namaścił uszy, usta, 
nogi, ręce i wciąż się modlił, aby P. Bóg odpu- 
ścił grzechy. 

Terenia wciąż powtarzała: — Boże, weź 
mamę do nieba, ona była tak dobra. 

Niedługo potem mama umarła. Terenia zc- 
baczyła na korytarzu trumnę, nigdy nie widzia- 


ła podobnej skrzyni. — To pewnie dła mamy 
—- myślała — jaka duża i jaka smutna. 

Ojciec wziął ją na ręce i zaniósł do matki. 
— Pocałuj po raz ostatni kochaną twą mamę. 
Terenia pocałowała czoło, było tak zimne — 
a mama już więcej nie mogła objąć swojej piesz 
czoszki, bo nie żyła. Ale dusza jej w górze 
modliła się za sierotkę: — Boże mój, nie opusz 
czaj moiej Tereni. Matko Boska, Ty musisz być 
jej matką. 

I mała Terenia czuła w tej chwili głos w 
sercu swojem: — Nie będziesz sierotą, Marja 
będzie twą matką, I pobiegła przed figurę Ma- 
tki Boskiej, uklękła, modląc się gorąco, a po- 
tem cichutko usiadłszy koło łóżka mamy, niko- 
mu nie mówiła, że jej bardzo smutno bez niej, 
że już teraz śmiać się nigdy nie będzie. 


CZYŻ 
CZYTAJCIE: 


1) Żywot Św. Cyprjana (cena 50 gr.) X. Dra J. 
Czuja. 

2) Św. Augustyn o żydach (cena 1.20 zł.) X, Dra 
J. Czuja. 
Książki te zamawiać należy w: Redakcji „Lu- 

du Katolickiego", 
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ZMIANY PERSONALNE KSIĘŻY 

Diecezji Tarnowskiej (z ! sierpnia br.j. 

I. Zamianowani: Ks. Pilch Jan, jubilat Rad- 
cą Kurji Biskupiej, Ks, Wiejaczka Jan, jubilat 
Radcą Kurii Biskupiej. Ks. Gazda Stanisław, 
wik, w Grybowie, katechetą gimn. w Grybo- 
wie. 

II. Instytucwany na probostwo w Szyku: Ks. 
Jagiełka Anclinarv. a Ks. Pabian Jan na pro- 
bostwo w Podegrodziu. 

III. Przeniesieni XX. wikarzy: Ks. Duszkie- 
wicz Adam do Woinicza; Ks. Kozioł Jan do Li 
siej Góry; Ks. Stabrawa Jakóh do Dobrej; Ks- 
Niwa Andrzej do Kruźlowei; Ks. Pułat Tomasz 
do Chorzelowa: Ks! Wałek Józef do łŁaczek 
Kucharskich; Ks. Latocha Józef do Łacką. 

IV. Nowowyświęceni mianowani wikarjusza- 

Ks. Białka Józef w Mikluszowicach; Ks. 
Biernat Wojciech w Radłowie: Ks. Bukowiec 
Józef w Wietrzychowicach: Ks. Kołek Stani- 
sław w Wietrzychowicach; Ks. Ciekliński Fran- 
ciszek w Zakliczynie; Ks. Dziedziak Ignacy w 
Gorlicach: Ks. Fryz Józef w Grvbowie: Ks. Gło 
dzik Józef w Dębnie; Ks. Guła Piotr w Łękach 
Görnvch: Ks. Mamulski Mieczysław w Tvmbar- 
ku: Ks. Niedźwiadek Jan w Książnicach; Ks. 
Pękala Karol w Nowym Wiśniczu; Ks. Skwirut 
Józef w Muszynie; Ks. Wojtusiak Edward w No 
wym Saczu; Ks. Zawada Jan w Słopnicach Kro- 
tewskich. 

V. Urlop dla poratowania zdrowia otrzy- 
mał: Ks. Malarkiewicz Klemens, wikarjusz w 
Gorlicach. 

Administratorem w Wilczyskach zamiano- 
wanv Ks. Rodak Stanisław. 

KULA ARMATNIA ZABIJA CHŁOPAKĄ 
NA PODHALU. We wsi Pieniążkowice| na 
Podhalu znalazł 18-letni wyrostek kulę armat- 
nią. pozostałą po odbywających się często w 
tamtych stronach ćwiczeniach wojskowych. — 
Obchodząc się z nią nieostrożnie, spowodował 
wybuch. wskutek którego został rozszarpany 
i poniósł śmierć na miejscu. 

JEDNOZŁOTÓWKI.. Z NIKLU. Mennica 
państwowa rozpoczęła wybijane nowych mo- 
net l-złotowych z niklu. Zakup niklu dla wyhi- 
jania monci poczyniony będzie przez Minister- 
stwo Skarbu w ciągu dni najbliższych. 

POŻAR. W nocy z dnia 26 na 27 lipca hr. 
o godz. 11 wvbuchł pożar w Przedmieściu Za- 
mojskiem m. Szenbrzeszyna ‘pow. Tomaszów 
lub). który natychmiast pochłonął 5 sto.lól 
wraz ze stajniami i oborami. W plomieniach 
znalazło Śmierć 17 sztuk bydła rogalego i kori. 
Miejscowa i pozamiejscowa straż ogniowa zlo- 
kaliżzowały ogień, ale objęte płomieniami bu 
dynki spłonęły calkowicie. Przyczyną pożar. 
jest umyślne podpalenie. Sprawcy nie wykry 
ło. Straty wynosza około 40 tys. złotych. 
LASY KOŁO ZAKOPANEGO PŁONA. W do 
linie Roztoki trwa już trzeci dzień pożar lasów. 
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Dotychczasowa akcja ratunkowa wydaje mini- 
malne rczultaty i zdaje się być bezwzględną 
koniecznością przybycie saperów z Krakowa 
dła siłumienia pożaru, który zagraża ogrom- 
nym lason tatrzańskim. Pożar objął dotychczas 
około 600 m. w kwadracie i posuwa się w dół 
doliny Rozioki, gdzie zaczęły się już palić ob- 
szary wysokich smreków. Spłonęlo dotychczas 
okolo 40 morgów lasów. Obfity deszcz, który 
przeszedł nad Zakopanem i zdawało sę, że za- 
egna pożar, okazał się bezskuteczny. . 


SPRAWY INWALIDZKIE. 


Ukazała sie w druku książeczka o kapitali- 
zacji rent inwalidzkich, opracowana przez wy- 
biinego znawcę tego działu prawa, Dr. Stanisła- 
wa Kulpę. Autor w sposób przystępny omawia 
przepisy kwestji kapitalizacji dotyczące, za 
mieszcza gotowe Wzory podań, załączników 0- 
ray deklaracji. a badto podaje gotową tabelę 
zawierającą skapitalizowanie kwoty dla każde- 
eo wieku. kategorji oraz grupy rodzinnej. Po- 
nadto w książeczce zamieszczono w oryginale 
ustawę inwalidzką i rozporządzenie rninisterjal 
ne kwestji kapitalizacji dotyczące. 

Książeczka wypelnia dotkliwą lukę w tej 
dziedzinie prawa i wszystkim zainteresowanym 
poleconą być może, tem więcej, że i cena jej 1 zł 
50 groszy za egzemplarz jest hardzo przystępną. 

Skład główny Księgarnia Gebethnerąa w Kra 
kowie. Rynek. 


ŻYDZI ZNIEWAŻAJĄ KRZYŻ. W Rzeszo- 
wie dnia 28 bm. po południu żydzi chowali swe 
go rabina. Gdy znaleźli się na ulicy Lwowskiej 
obok wwłiotu ulicy Orzeszkowej, nadjechał oć 
strony cmentarza katolickiego pomocnik ko- 
ścielnego Stanisław Raszka z Krzyżem, z któ- 
rym asvstował przy pokropieniu na cmentarzu 
zwłok dziecka. Żydzi zobaczywszy krzyż z roz- 
bpiętvm Chrystusem, kazali woźnicy zjechać 
obok do ulicy Orzeszkowej. Gdy ten sie wzbra- 
niał i to zupełnie słusznie, żydzi chwycili konia 
za uzdę i bijac i kopiąc konia, wjechali z wo- 
zem w ulicę Orzeszk wej, przyczem woźnicę po- 
bili. Kościelny Raszka zeskoczył z wozu i chciał 
iść ulica Lwowska z krzyżem do kościoła, skąd 
go wziął Tłum żydowski Raszko otoczył, nie 
chciał go puścić na ulicę Twwowską, zaczął po- 
bvchać i wvdzierać krzyż. Widząc to panna 
Pokrzywkówna, nie chcąc dopuścić do profa- 
nacji. może podoptania lub połamania krzyża, 
chwyciła krzyż w ręce, podniosła w górę, po- 
mogła wyjść Raszce z pierścienia żydowskiego 
i uwolniwszy so. umożliwiła odniesienie krzy- 
Ża do kościoła. : 

Znchwalstwo żydów przechodzi już wszelkie 
granice, Zawadza im nawet krzyż na ulicach 
polskiego miasta, Sprawa ta powinna znaleźć 
epilog w sądzie karnym, Cóż na to władze?! 
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Nic nowego pod słońcem. 


Bez tę politykę to człek se ino wrogów naro- 
bił. 

Wicuś mnie bez nią znienawidził, Jaś Sta- 
piński wse spluwa, kiej kole mnie przechodzi 
a inksze — to już wstyd się nawet przyznać. — 
Niektóre co mnie znali dawniej, gwarzą żem 
zhardzial od czasu tego „wywiadn*. Ale moi- 
ściewy! Kiej człek gwarzył z taką rządową oso- 
bą, to się przecie nie może potem z bele kiem 
zadawać. Mental przecie mam obiecany skrony 
tej sanacyji i to nie bele jaki ba z penksyją. 

I jak tu nie zhardzieć?! 

Sami przecie wiecie, że gazda na stu mor- 
gach, nie pójdzie w kumoterstwo z płonym i chu 
dobnym komornikiem, abo z takim, co na włóce 
siedzi. 

Ja tyż z chłopskiej familji — tom i nie gor- 
Szy i nie lepszejszy od inkszych. 

Tak tyż wrogów se narobiłem i telo. 

Pocieszam się ino w tem sieroctwie pogwar- 
ką: „Boże broń mnie od przyjaciół a od nieprzy- 
jaciołów sam się obronię” i chodzę po świecie 
ku zgorszeniu moich wrogów caluśki, 

Co mądrzejsze to mi przychlebiają, cobym ich 
nie publikował w gazetach i na ozor ich cnotli- 


Odpowiedź na noty. 


Tak to się z Woldemarasem 
Pewnie w końcu stanie, 

Gdy ten smarkacz już nareszcie 
Broić nie przestanie. 


Stary dziadek nasz, bo stary, 
Ale jest osiłek 

Stać go na to, żeby zerżnął 
Litwinowi... dudy. 


I Dziadkowa ta na odlew 
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ZNA Odpowiedź na noty, 
at Może też ukoi Łitwy 
OB, 1 SR Do Wilna tęsknoty. 


wych uczynków nie brał, jako że są skromne 
ludzie i cichość lubiące. 

Bez te goraca tom się nawet z nikim godnym 
nie spotkał. Ministry i posły wyjechały za gra- 
nieę, bo w Polsce pono brakło miejsca i wody 
chybia na ono kąpanie się poletyczne a u nas 
po drodze to ino kręcą się latośniki i insze tu- 
rysty, że i nie w sposób legnąć se kany na mie- 
dzy ku odpocznieniu, bo cię nadepczą. 

Trza pewnie bedzie zmienić profesyją, bo po- 
wsinodze coraz ciaśniej. Ostane „duchownym' 
w „kościele narodowym”, albo rakarzem co na 
jedno wychodzi bo tak jeden, jak i drugi łapie 
pieskie nasienie. Ten pierwszy stan to nawet 
lepszejszy, jako, że pisał mi Ptaszek — (tak się 
wabi hodurowy apostoł — co to ani sieje ani o- 
rze, ba paskudzi naszą wieś), że hodurowcy sku 
plują się z maryjawiłtami a one marjawickie 
„Siostrzyczki“ rozdzielą se między sobą po spra- 
wiedliwości, coby ich „wiara* nie zamarła. 

ITak to hej! To mi się widzi. Mądre są te ho- 
durowe parafijany i przezorne; ino taką wiarę, 
to zdaje mi się, widziałem kanys na dworskim 
folwarku. .Siostrzyczki* tam były rasy podol- 
skiej a „wankietnik* tyrolskiej. Nawet mental 
na wystaw'e rolniczej dostał. 

Nic newego pod słońcem! 
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Szkoła sukiennicza, 


Państwowa Szkoła Sukiennicza w Raksza- 
wie kształci w ciągu 3 lat nauki wychowanków 
swych teoretycznie i praktycznie na samodziel- 
nych tkaczy lub farbiarzy, już to przygotowuje 
ich do zajmowania stanowisk nadzorczych w 
przemyśle włókienniczym. 

Warunki przyjęcia do szkoły są: 

1. Ukończony 15 rok życia. 

2. Ukończenie przynajmniej 7 klas szkoły 
powszechnej lub równorzędnych. O ile posiada 
wykształcenie niższe musi poddać się egzami- 
nowi z rachunków i języka polskiego. 

3. Należyty rozwój lizyczny. 

Przy szkole urządzony jest internat dla ucz- 
niów EE OS, dający uczniom za zwro- 
tem kosztów własnych, pomieszczenie wraz z 
całem utrzymaniem i opieką pedagogiczną i wy 
chowawczą (ostatnio 50 zł). 

Uczniowie pragnący wstąpić do szkoły i zna 
leźć pomieszczenie w internacie szkolnym, 
winni wnieść w ciągu feryj wakacyjnych, poda- 
nie do Dyrekcji szkoły, zaopatrzone: 

1) w metrykę chrztu, ; 

2) w ostatnie świadectwo szkolne, 

3) w świadectwo zdrowia, 

4) w deklarację pisemną rodziców lub opie- 
kunów, iż ci będą regularnie opłacać miesięcz- 
ną należytość za utrzymanie synów w interna- 
cie szkolnym. 

Rok szkolny zaczyna się 1 września każde- 
go roku. Nauka w szkole jest zasadniczo bez- 
płatną i trwa 3 lata. Uczniowie wnoszą tylko 
półroczną opłatę za zużycie materjałów i narzę 
dzi w kwocie 30 zł i datek na pomoce nauko- 
we 15 zł półrocznie. Wpisowe opłaca się 5 zł. 
Dzieci funkcjonariuszów państwowych wpłaca- 
ią tylko datek na pomoce naukowe co półrocza. 

Od opłat warsztatowych mogą być ucznio- 
wie, mający niezamożnych rodziców, a czyniący 
dobre postępy w naukach, przy zachowaniu się 
wzorowem, uwolnieni całkowicie lub częścio- 
wo, w pewnym stosunku procentowym do ilości 
uczniów w szkole i począwszy od ll-go półro- 
cza l-go roku nauki. 
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spacerowe, wizytowe, wieczorowe, pła- | 
1 


szcze nieprzemakalne, gabardinowe, 
kangarny, bostony, rypsy; jedwabie, 
płótna na bieliznę pościelową i oso- 
bistą, kołdry watowe, wszystko w naj- 
| lepszych gatunkach sprzedajemy Z od: 
powiednią wpłatą na dogodne wpłaty 


od 5 złotych 


TYGODNIOWO 
| ! CENNIK WYSYŁAMY BEZPŁATNIE! 
| LÓDZKI 
EKSPORT 
WŁÓKIENNICZY , 
ŁÓDŹ 6, SKRZYNKA POCZT. dł 


600 zł. miesięcznie!!! 


więcej mogą zarobić panowie i panie * 
bez fachowej znajomości sprzedażą naszego 
iartykułu prywatn. Także jako zarobek po. 
boczny. Kto widzi jest zachwycony i ku- 
puje. Prospekty, wzory i warunki wysyłamy 

po otrzymaniu dokładnego adresu 


DOM WYSYŁKOWY „MERKURY. 
ŁÓDŹ. A. 16 SKRZYNKA POCZTOWA 487 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukończyć kursa fa- 


chowe, korespondencyjne prot. Sekułowicza, Warszawa, Żóra- 


kupieckiej, korespondencji handlowej, stenografji, nauki handlu, 
prawa, kaligrafii, pisania ma maszynach, towaroznawstwa, an- 


Sielskiego, francuskiego. 
Po ukończeniu świadectwo. 


niemieckiego, pisowni, 


Żądajcie prospektów. 


wia 42, Kursa wyuczają listownie: buchajterji, rachunkowości 
(ortografji). 
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a Ważna wiadomość dla cierpiących! | 
2 Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz ż 
«i m 2 
EJ mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne ć 
c podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy É 
x o BE 
=] z e e à $ 
aj IOMENRTIOL 
$ do nacierania ć 
«| Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym i 
kj środkiem tego rodzaju. — Główna tabryka prawdziwego [Ichtiomentolu: > 
5 f j f 3 
| Laboratorjum apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2. — 
i Wysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką: g 
A 5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą | 
i pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flaKonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł. |% 
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WSZELKIE MASZYNY Tak drogie 1 pożądane w dzisiejszym czasie 
aria materjaly na ubranie 1 kostjumy damskie, bieliznę 
NARZĘDZIA ROLNICZE damską i pościelowa, golowe ubrania i płaszcze: 


męskie i damskie, kołdry watowe, płótna na bie- 

liznę i inne wartościowe przedmioty, których cena 
rzeczywiście wynosi 40 złotych — możecie u 

DON HANDLOWO WA ROLNIGZY nas olrzymać zupełnie bezplatnie. Niema żad- 
nego ryzyka. Niepowodzenie wykluczone 


29 | - R dr hit 
„G L E B A Prosimy nadesłać nam prawidłowe rozwiązanie 
obok umieszczonego zadania 


dostarcza 


Generalna reprezentacja fabryki maszyn 


rolniczych Trzebinia Tow. Akcyjne. 9 


KRAKÓW, DŁUGA 3, TELEFON 1323 
2! R 
Dla kółek rolniczych dostarczamy maszyny : 


za kredytem wekslowym. Rolnikom zaś sprze- Nalezy ułożyć w kw adracie 9-cio kratkowym 
cylry od 1-9 w ten sposób. aby suma dodana po 
linjach prostych dala liczbę 15. Liczba ta musi się 


dajemy na spłaly miesięczne. 


Małe motory na benzynę lub naftę zamiast Kie- powtórzyć możliwie dużo razy. 
ratów, o sile 3 do 6 Koni stałe lub pr.ewoźne. Wraz z zadaniem prosimy w liście podać do- 
NA ŻĄDANIE CENNIKI DARMO. + kładny adres, oraz załączyć znaczek pocztowy, na 
ce olbrzymia w, Ie, szczególowy prospekt i niespo- 
p a dll dziankę, 


d Er á Fa i Posiadamy dużo listów dziękczynnych. 
ryanisła zawodowy, z dobrym Silnym głosem, D NYGYT A m 
gra i śpiewa dobrze z nut — szuka posady DOM „WYSYŁKOWY „MERKURI ŁÓDŹ 


Jan Peierman — Lwów, ulica Bilczewskiego 5. oddział Z, 6 skrzynka pocztowa 487. 
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